Wychodzi wewiorek,czware 
tek i sobote, Co sobotę dota- 
czony jesi arkusz R o z mai- 
tości, pisma ku pażytkowi 
i zabawie. Prenumerala Ga- 
gety z Dodatkiem i Rozmai- 
tościami wynosi: na kwartał, 
«la odbićrających w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
pocztamcie Ilwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztamiach 5 Zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna. 


Sobota 


GAZETA. 
LWOWSKA. 


Dodalek do Gazety Lwowa 
skićj obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w Dodatku 
płaci się od wiĉrsza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pićrwszy raz 3 kr., 2232 
każdy następujący raz tylko 
po 1 112 kr. mon, konw, Za 
większe litery płaci się we- 
dle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylko 
- frankowane listy. 


s. marca ISAG. 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Wyjazd 
JKMości Arcyksięcia jeneralnego Gubernatora 
do Tarnowa. — Z Wiódnia: Pogląd na 
ostatnie wypadki w Galicyi. ' 

Wiadomości zagraniczne: Anglija: Mowa 

, Peela w obronie nowego planu handlowego 
(Dokończenie). 

Francyja: Czynności izb. — Agitacyja za li- 
beraluą polityką handlową. — Wiadomości 
z Afryki. i 

Belgija: Zmiany w ministeryjum. 
rusy: Stan rzeczy w Poznaniu. 

lraków: Stan rzeczy w tóm.mieście podczas 
ostatnich wypadków. à 

Wiadomości handlowe i przemysłowe : Z Czer- 
niowiec. : 

0 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa, — 


Jego Hrólewiczowska Mość najdostojniejszy 
Arcyksiążę Austryjacki Ferdynand d'Este, 
cywilny i wojenny jeneralny Gubernator, wy- 
Jechał dnia 5. b. m. o godzinie 16j z południa 
£ tutejszćj stolicy do Tarnowa. 


— Z Wióćdnia. — 

Dostrzegacz austryjacki z dnia 1. marca do- 
nosi: Podług wiadomości, które od komendy 

Ywizyi c, k. wojska w Tarnowie z dnia 5. lu- 
tego nadeszły, przywoża tamże jeszcze ciągle 
Włościanie pod wojskowa asystencyją schwyta- 
nych buntowników; itak dnia 24. po południu 
przy przetrząsaniu pałacu księcia Sanguszki 
w Gumniskach , uwięziono  jostycyjaryjusza 
Longchamps, który dnia 19go z rana był 
Frzewodźcą zebranćj na górze ś. Marcina w po- 


bliżu . Tarnowa zgrai buntowników, która za wy- 
ruszeniem c. k. wojska z miasta, natychmiast 
w rozsypkę poszła. — Wszędzie podają włościa- 
nie publicznym władzom do schwytania ukry- 
tych po lasach buntowników , pomocną rękę. — 
Wytrwałość c. k. wojska, pomimo wielkiege 
natężenia w służbie, jest w każdym względzie 
i na wszystkich punktach, doskonałą. 

Podług wiadomości ze Lwowa z dnia 23. lu- 
tego wieczór, wyjąwszy rozgłoszone, najczęścićj 
kłamliwe wieści, panowała w tém stoiecznóm 
mieście jak największa spokojność. — Włościa- 
nie w Samborskim i Lwowskim obwodzie oświad- 
czyli się w masie przeciwko powstaniu i odsta- 
wiaja publicznym władzom buntowników, któ- 
rzy wpadną w ich ręce; obwód Przemyski był 
spokojny i zdaje się, Że nawet w jego domini- 
jach popićranie powstania nie miało Żadnego 
udziału. — W Sanockim, Jasielskim, i Sande- 
ckim równie jak i w Rzeszowskim, Tarnowskim, 
i Bocheńskim obwodzie, bronia włościanie 
sprawy rządu i więżą buntowników.  . wieć 

Tenże Dostrzegacz austryjacki donosi: W li- 
ście zPoznania pod d. 19. lutego (w Gazecie 
Teutsche Allgemeine Zeituny) donoszącym o spi- 
sku odkrytym w W. Isięztwie Poznańskióm ; 
czytamy: »liażden zapyta się słusznie , jakie- 
miżto środkami miało być to wielkie dzieło 
uskutecznione ? Oto odpowiedź: Spisek był szé- 
roko rozgałęziony, a przez pewien rodzaj tero- 
ryzmu, wszyscy, co tylko polskim mówią je- 
zykiem, mieli być przymuszeni do udziału 
w tćj walce ; miałato być wojna wszystkich prze- 
ciw wszystkim ; każdy Niemiec miał być za- 
mordowany , a każdy Polak, któryby się zaraz 
do sprawy ojczyzny nie przyłaczył, miał być 
także zabitym. Tak przynajmnićj niesie wieść 
powszechna. Do tego przyłączyła się jeszeze 
polska łatwowierność: gdy bowiem w niemie- 
ckich i innych Gazetach czytano, Że w wielu. 
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miejscach panuje jakieś wzburzenie , cóż tedy 
mogło być naturalniejszego, jak to, że ludy 
pójda zaraz za przykładem Polaków, lub że 
przynajmnićj tłumami pospicszą Polakom na 
pomoc! — I pewno Żaden ze spiskowych ani 
pomyślał o tóm, że w najlepszym razie i gdyby 
nawet powstanie według zamiaru się udało, 
całe: to panowanie trudno, aby dłużćj jak kilka 
tygodni potrwać mogło.... Przewódzcą całego 
spisku mianuje wieść niejakiego Mirosław- 
ak iGgo; emisaryjusza z Paryża, który w po- 
bliżu Gniezna został pojmany, i przy którym 
miano znaleźć plan działania i mapy.“ 


- WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Brytanfkja i Erlandyja. 


(Dokończenie mowy Peela na posiedzeniu izby 
niższej dnia 17. lutego.) W drugićj części swćj 
mowy przeszedł Peel do swego handlowego 

R w ogólności. »litóraż jeste zapytał »naj- 
` lepsza polityka, któraby dla tego wielkiego han.. 


dlowego państwa najstosowniejsza była P Spoj- 


rzyjcie na korzyści, któremi Bóg i natura mas 
uposażyła; spojrzyjcie na nasze położenie jeo» 
graficzne. Na granicach zachodnićj Europy sta- 
nowimy łańcuch między północną Europa a 
wielkim amerykańskim stałym lądem. Ule- 
pszenia w żegludze zbliżyły nas o dziesięć dni 


podróży z jednój strony do Nowego Jorku, a ' 


z drugićj strony do Petersburga. Spojrzyjcie 
a przyrodzone nasze korzyści. Rozważcie, że 
' nerwy i ścięgna naszych rękodzielni, to jest, 
Żelażo i węgie kamienne zpajduja się podo- 
statkiem w tym kraju. My mamy dziesięć ra- 
zy większy kapitał niż którykowiekbądź kraj 
w Europie. Spojrzyjcie na naszę zdatność, na 
korzyści, jakie dla nas wynikają z wrodzonćj 
mocy charakteru i z naszych wolnych instytu- 
€yj państwa, że posiadamy nieskrępowana wol- 
ność druku i taką konstytucyję , która zabez- 
piecza wolność bez rozpasania. Tak poglada- 
jac na przyrodzone nasze korzyści, na nasz ka- 
pitał, nasza zdatność , możemyż spółzawodni- 
etwa z cudzoziemcami się obawiać ? (Oklaski.) 
- Inne kraje oświadczyły zamiar, że się w przy- 
jacielskim duchu do nas przychylą. Sardynija 
czeka tylko na decyzyją naszego parlamentu, 


dla przyjęcia liberalnćj taryfy. Neapol pójdzie- 


miezawodnie za przykładem Sardynii. Ja sadzę, 
Że Prusy już są wstrząśnione. Francyja pój- 
dzie chętnie naprzód za wyrazem Waszego ży- 
czenia. Tóm życzeniem tchnie handłowa ary- 
stokracyja w izbach francuzkich, ņa rząd jest 
skłonny pójść za tym popędem. Zjednoczone 
Stany będą popićrać wolność handlu_i przezto 


dadzą nam mowy popęd na tćj drodze. Ale 
chociażby te nadzieje nie ziściły się, mamyź 
dla tego, Że inne narody nie idą za naszym 
przykładem, karać nas samych i zadawać cios 
wielu i wielkim interesom naszego kraju? Do 
Was panowiewięc należy rozstrzygoać,czćm mają 
być dla świata zasady polityki handlowćj. Roz- 
porzadzenia te będa rekojmia zadowolenia, 
Szczęścia, a nawet chętnego posłuszeństwa wiel- 
kich mas ludu. Wszelka ludzka przezorność 
jest płonną. Nawet dobry byt naszych ręko- 
dzicł pomimo pomienionych rozporządzeń nie 
jest od „wszelakićj zmiany zabezpieczonym, Być 
może iż znowu nastąpią czasy niedostatku, dro- 


` "Żyzny. Ale gdy znowu przyjda te czasy, gdy 


najmądrzejsza, najdobrotliwsza Opatrzność mo- 
że dla upokorzenia naszćj dumy, dla przeko- 
nania nas o naszćj nicości i obudzenia w nas 
wznioślejszych ideów o Bogu i jego wszech- 
mocności karać nas będzie, nie będzież to dla 
nas pociecha, że na żaden dopust łaskawego 
Stwórcy nie zawiniliśmy przynajmnićj przez 
naszę uporczywość lub też błędność Judzkich 
urządzeń, przez któreby przywóz Żywności dla 
ludu głód cierpiacego mógł być utrudnionym.4 
Sir Robert Peel zakończył tę mowę śród 
głośnych, długo trwajacych oklasków. 


JFrancyja. 


Z Paryża, d. 24. lutego. W izbie depu- 
towanych wszczęła dziś opozycyja przemyślnie 
ułożoną rozprawę ,. która, gdyby cała izba do 
nićj przystapiła, byłaby mogła ministrów wiel- 
kiego nabawić kłopotu, P. Odilon Bar- 
rot zażadał, aby ustawę o nauce pablicznćj, 
która od trzech lat izbie jest przedłożona, do 
dzieńnego porządku wyznaczono, aby wreszcie 
spełniono przyrzeczenie co do karty konstytu- 
cyjnćj', i aby w tym wydziale ustało panowa- 
nie dowolności ministeryjalnćj, Niektóre teu- 
dności, mniemał p. Odilon-Barrot, da- 
dzą się w ciągu obrad zagodzić, gdy przeci- 
wnie, dłuższe z tém ociąganie się, będzie zna- 
ezyć tyle, eo nie chcićć dopełuić karty kon- 
stytucyjnćj. — Odpowiedź na to, ozwał się mi- 
nister publicznego oświecenia p. Salvandy, 
jest bardzo prosta: rząd nie odda w ręce opo* 
zycyi tak ważnego rozporządzenia. Gdyby rząd 
był sobie Życzył , aby ustawa o nauce publicz- 
nćj tego roku roztrząsana była, więc byłby te- 
gp zażadał i sam obrady wywołał. Atoli sejm 
teraźniejszy nie zdaje się rządowi być w tym 
względzie przychylniejszym od poprzedniego $ 
a przeto możnaby także pp. Thiers i Bar- 
rot zapytać, dla czego oni téj sprawie tak 
długo zależeć dali? — Tu wystąpił p. Thiers 
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oświadczając: iż co do niego, tedy starał on 
ię tę kwestyję wznieść nad wszelkie strońni- 
cze zdanie, i w takim duchu ułożył też swe 
sprawozdanie. Jeźli w zeszłym roku nie nale- 
gał mocnićj na wznowienie obrad nad tym wnio- 
skiem, tedy stało się to w części z powodu za- 
szłój tymczasem zmiany w osobie naczelnika 
ministeryjum publicznego oświecenia, w części 
też, ponieważ mnóstwo innych bardzo ważnych 
kwestyj na ówczas umysły zajmowało, a w czę- 
ści, ponieważ spór między wyźszćm duchowień- 
satwem a uniwersytetem byłby spokojne roz- 
trzasanie utrudmił. Teraz wszystkie te okolicz- 
ności mineły, pora jest, jak tylko sobie Życzyć 
można, dogodna. Jeżli zaś rząd i teraz tych 
rozpraw unika, to chyba tylko z tad pochodzi, 
IZ rzad w ogóle rozpraw się lęka, i nielttóre 
trudności na drodze rozporządzeń chce uchy- 
lic. — Na powtórne oświadczenie p. Salvan- 
dy, iż chwila teraźniejsza , jako czwarty rok 
obecnego okresu ustawodawstwa, nie zdaje się 
być stosowna, że jednak rząd postanowił, roz- 
etrzygnać tę sprawę w dogodnćj po temu porze, 
odpowiedział p. Barrot: jeźli rzad w ten spo- 
sób składa wyznanie swćj niemocy, więc po- 
winienby cofnąć ustawę. —— Tak jest, rzekł na 
to minister spraw zagranicznych, p. Guizot, 
nikt rzadowi nie zaprzeczy mocy do cofnięcia 
wniesku do ustawy, a w takim razie upadłoby 
1 sprawozdanie p. Thiersa. Jeźli rzad nie 
robi z tego prawą użytku, tedy jest to dowo- 
dem , iż mie lęka się obrad, interwencyi 
izby. Nikt z rozgądaćm zdaniem nie może 
myśleć, iż rząd droga rozporządzeń chce po- 
stępować, gdyż każdy jasno to pojmie, że tak 
ważna sprawa tylko w drodze ustawodawstwa 
rozstrzygnięta być może. — Przy odejściu po- 
Czty nie powzięto jeszcze Żadnój uchwały. 
Można było przewidzićć, że zupełne prze- 
kształcenie całego handlowego i cłowego sy- 
atemu w Anglii, jakie teraz Sir Robert Peel 
Btarą się w parlameńcie przywieść do skutku 
i zapewne przywiedzie, obudzi także i we 
Francyi nowa odwagę w strońnikach i obroń- 
cach liberalniejszćj polityki handlowej. Jakoż 
Już rozpoczęła się we Francyi agitacyja prze- 
ciw zachowywanemu dotychczas aż do osta- 
tecznych konsekwencyj systemowi ochrony , a 
Jak między obrońcami wolnego handlu zawsze 
w piórwszym szeregu występowały porty mor- 
skie, a między temi mianowicie porty połu- 
dniowe, i dawały popęd do icl na ten 
cel wymierzonych kroków, tak tóż i tym ra- 
ZEM wychodzi ten popęd z Bordeaux, które 
obok swćj żeglugi ma zastępować także zosta- 
J8Cy Z nia w najściślejszym związku interes 


producentów wina w Gironde. Nie idzie tu o 
co innego, jak o zawiązanie formalnego stroń- 
nictwa przeciw całemu systemowi cłowćj ochro- 
ny we Francyi na wzór angielskićj ligi prze 
ciw ustawom zbożowym, która właśnie teraz 
może najzupełniejszy tryjamf swoich usiłowań 
odniesie. Rola, która w Anglii byli wzieli 
na siebie panowie Villiers i Cobden, 
zdaje się, Że we Francyi niejakiemu panu 
Frederic Bastiat przypadła. Jest on człon- 
kiem jeneralnćj rady departamentu Landen, 
korespondujacym członkiem instytutn i auto- 
rem wydanćj niedawno Książki pod tytułem: 
Cobden czyli liya, w którćj wyłożył swoim 
francuzkim žiomkom istotę, cel, środki i 
dzieje ligi angielskićj przeciw ustawom zbożo- 
wym, i tak zrobił się naturalnym przewodźca, 
około którego zaczynaja teraz we Francyi zgro- 
madzać się wszyscy przeciwnicy systemu cło- 
wój ochrony. On udał się sam do Bordeaux, 
gdzie jeszcze dotychczas bawi, i przygotowuje 
wszystkie potrzebne środki do wykonania tego 
wielkiego planu. Wychodzi on z tego punktu, 
že w agitacyi należy na bok odłożyć wszelkie 
pićrwszeństwo tego albo owego miasta. Każde 
miasto Francyi powinno stanowić swój komitet, 
a potóm wszystkie powinny mieć swój punkt 
centralny w Paryżu. Zwraca on się najpiórw 
do miasta Bordeaux, dlatego, Że takowe juź 
nieraz w tym duchu się odzywało, że ideje o 
wolności handlu mają tam bardzo wielu stroń- 
ników, że Żadnego miasta interesa nie ponio- 
sły większćj straty z powodu systemu cłowćj 
ochrony, a nakoniec dla tego, ponieważ tam 
jest kolébka towarzystwa uprawy wina, które 
do tegoż samego cela dąży. Dlatego powinno 
Bordeaux dać hasło do agitacyi w spokojnćj i 
prawnćj drodze , lecz skoro dobro sprawy tege 
wymaga, powinno kierunek jéj Paryżowi po- 
ruczyć. Liga ta nie powinna się zajmować 
Zadnym szczegółowym interesem, żadnym hand- 
lowym traktatem, żadna pojedyńcza modyfi- 
kacyją cła, lecz w tylko zupełnćj wol- 
ności handlu żądać, nieprzyjmując nawet u- 
miarkowanćj cłowćj ochrony, Nie powinna ona 
w Żaden sposób mieszać się do praw fiskusa i 
powinna wyrzéc się wszelkiego ducha parcy- 
jaloości. Ale należy także nieść ofiary pie- 
D';źne, a to jest także punkt, o który na koń- 
cu, jak pan Bastiat sam się obawia, wszystko 
rozbić się może. Francyja nie jest Anglija, 
owoż nie tak prędko wybije godzina, w którój 
cały teraźniejszy system cłowćj ochrony upad- 
nie i po tćj stronie kanału. Rząd sam, choć 
by nawet chciał, nie mógłby tu nic uczynić; 
gdyż prawie cała izba deputowanych jest za 
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utrzymaniem systemu cłowćj ochrony. Dlate- 
go to najpiórwszym celem tegoż strońnictwa 
jest działać na przekstałcenie panujacych w tej 
mierze we Francyi ideów, jestto i niebardzo 
łatwo i nie mało czasu wymaga. W Anglii ob- 
staja jeszcze tylko właściciele gruntów a nawet 
i ci nie wszyscy, za cłem ochrony; na czele 
ich przeciwników wydzimy fabrykantów a na- 
wet ludzi przemysłowych, a więc właśnie tych 
samych, na których korzyść ochrony cła za- 
prowadzonemi zostały. We Francyi ma się 
rzecz całkiem inaczćj, tu bronia ceł ochron- 
nych tak właściciele gruntu jak i fabrykańci ; 
a więc dwa Żywioły, to jest ciała wyborczego i 
izby. Tylko handel i konsumenci zgadzaią się 
na wolność handlu, a z tych ostatnich tylko 
ci, którzy ani właścicielami gruntów ani fa- 
brykantami nie są. 

Journal des Debats zawiera o najnowszych wy- 
padkach wAlgieryi następujące bliźsze szczegóły: 
sĄbd-el-liader nie wykonał swego mar- 
szu na wschód w kierunku obwodu Setyfu. 
Zbliżywszy się do Basady , miasta w agalika 
Ułed-Nail, i obawiajac się mocnego oporu ze 
strony plemion kalifa Si- Mokrani, naszego 
wiernego sprzymierzeńca, cofuał się szybko 
ku północno-zachodnićj stronie, poczém omi- 
nąawszy Dżebel-Dira, przeciagnał przez równinę 
Hamszy; i jest teraz na zachodnićj stronie Jurjura 
u Flitów, plemienia Kabylów, w obwodzie Del- 
lys, tylko o 30 mil od Algićru. 

Belgija. 

Z Brukseli dnia 49. lutego. Ministe- 
ryjum jest całkiem rozwiązane. Minister woj- 
py, jenerał Dapont zachorował nagle; sły- 
chać że dostał pomieszania zmysłów. Jenerał 
Willmar, teraźniejszy poseł w Hadze, obej- 
mie jego posadę. Van de Weyer nalega, 
aby go dymisyjonowano, a dotychczasowy gu- 
bernator i minister stanu d'Huart będzie go 
tymczasowie zastępował. liwestyja o nauce pu- 
blicznćj ma być odroczona. Odwołanie pana 
Nothomb naszego posła z Berlina potwierdza 
sie. Słowem, Żyjemy w bardzo ważnóm po- 
litycznóćm przesileniu. 

Prusy. 

Z Poznania donosi tamtejsza Gazeta pod d. 
22. lutego co następuje: Przy wzmagającéj się 
coraz wojskowéj załodze w Wielkićm Księstwie 
Poznańskićm, zdaje się, Że spokojność nie bę- 
dzie tu zaburzona, lecz przez pomnożoną kon- 
eumcyję idzie cena Żywności z każdym dniem 
w górę a niedostatek staje się coraz wiekszym 
i bardzićj niepokojącym, niż nasze polityczne 
stosunki. 


(Do tego Nru. Gazety dołączony j 


Redaktor J. N. kamińsk 
(Drukiem 


L= Nakładem Spadkobierco i 
Piotra Piliera we Lwowie.) 


Barak ów. Tenai 

Dostrzegacz Austryjacki donosi z Krakow a: 
sMężowie rewolucyi w Krakowie ustanowili 
zaraz po ustąpieniu e. k. wojska dnia 22. lu- 
tego z miasta, tak zwany »narodewy rząd rze- 
czypospolitćj polskićj,a który jeszcze tegoż sa- 
mego dnia wydał do polskiego narodu bardzo 
szumny manifest i na którym jest podpisany 
Ludwik Gorzkowski, Jan Tyssowski 
i Alexander Grzegorzewski, następnie 
Karol Rogawski, jako sekretarz. 

Z ułożonego na dniu 22gim lutego wieczór 
protokółu, w którym postanowiono utworzyć 
pomieniony rząd rewolucyjny, okazuje się ja- 
s20, jak głęboko był ten szalony rewolucyjny 
plan ułożony. »Dnia 24. stycznią b. r.« (wyra- 
żono w tymże protokóle) sporaczyły wydziały 
wszelkich związków z całćj Polski rządową 
władzę w ręce jednćj władzy, złożonćj z pię- 
ciu osób, które, z dodaniem s:kretarza, były 
obrane z Wielkiego Księztwa Poznańskiego, 
wolnego miasta Krakowa i jego okręgu, z Ga- 
licyi, Rosyi i emigracyi, którato władza miała się 
potóm uzupełnić przez wybór dwóch członków, 
to jest jednego dla Polski kongresowćj, adru- 
giego dla Litwy.  Obrani członkowie i sekre- 
tarze przyjęli poruczona sobie władze, i mieli 
zgromadzić się w Krakowie przed 21. lutego, 
który do wybuchu powstania byi 
przeznaczony; jakoż członkowie dla Itra- 
kowa i przyległćj okolicy, następnie dla Ga- 
licyi i emigracyi zjechali się rzeczywiście przed 
terminem, podczas gdy reprezentanta Wiel- 
kiego Hsięztwa Poznańskiego schwytano i uwię- 
ziono, a reprezentant z Rosyi , równie jak i 
sekretarz nie przybyli dotychczas na wyznaczo- 
ne miejsce. Nakoniec członek obrany ze stro- 
ny emigracyi, obawiając się o swoję wolność, 
za wkroczeniem austryjackiego wojska do Kra- 
kowa, ukrył się tymczasem za granica. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


Z Czerniowiec dnia f. marca, Dzieńnik Sie- 
benbürger Wochenblalić z dnia 15. lutego dor 
nosi: Na Multanach i Wołoszczyznie wybuchła 
na nowo zaraza na bydło w kilku obwodach, 
a mianowicie w Slamrymnickim, w Gałackim 
i w Braiłowskim. — Rząd Multański zamknął 
granicę wzdłuż rzeki Seretu, i nie wolno jest 

rowadzić bydła rogatego z Wołoszczyzny 439 
Multan. 'Także i rzad wołoski przedsięwziął 
najstosowniejsze Środki, aby szerzeniu się 24- 
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liczbą urzędników policyi. Zastał go jednakże 
chorym w łóżka, a oświadczenie obecnych le- 
karzy o stanię pacyjenta, skłoniło pana Minu- 
toli do zaniechania tymczasowie wszelkićj 
dalszćj procedury przeciw temuż hrabiemu. 
Utrzymują także, że schwytano młodego hra- 
bie Raczyńskiego, syna hrabiego Edwarda 
„Raczyńskiego, który zeszłego roku w tak 
nadzwyczajny sposób ze świata zeszedł. Wielu 
jednakże nie daje wiary tćj pogłosce. 


Niemce. 


Allgemeine Zeitung pisze z Mnichowa pod 
dniem 24. lutego: »W kilku dzieńnikach pu- 
blicznych było zawarte to twierdzenie, że na 
rozkaz Papićża odbyto kilka urzędowych prze- 
słuchań z zakońnicą Bazylijanek z Mińska. Atoli 
Ojciec święty nietylko że nie dał do tego žad- 
nego rozkazu, lecz wszystko, co się w téj 
mierze może stało, było wykonanćm bez jego 
wiedzy i bez wszelkiego ani pośredniego ani 
bezpośredniego zjego strony powodu, i że to 
ani co do formy ani co do treści do wiedzy Je- 
go apostolskićj Mości nie przyszło.< 


IArólestwo Polskie. 


Z Warszawy, dnia 28, lutego. W no- 
cy z dnia 21. na 22. b. m. miasto Siędlce 
było widownia wypadku, który dość jest opisać 
na zasadzie zeznań samych przewódźców, żeby 
powziąć przekonanie o całój nierozwadze i 
szaleństwie tych, którzy w nim udział mieli. 
— Wiadome już są czytelnikom z gazet spiski, 
Jakie w Wielkióm MHsięztwie Poznańskióm kno- 
Wane iprzez władze Pruskie wykryte zostały. 

śród tychto zamachów w równie zbrodni- 
czych zamiarach, przybył z isięztwa Poznań- 
skiego do Królestwa Polskiego, posiadający w 
tómże Królestwie dobra Kuflew , Broni- 
sław Dabrowski, który nadawszy sobie 
Szumny tytuł Naczelnego Jenerała powstania 
na Prawym brzegu Wisły, i potrafiwszy wcią- 
SNać do spisku Pantaleona Potockiego, 
Obywatela! ze wsi Cisie, niemnićj, kilka ludzi 

Cz zatrudnienia z Warszawy, ułożył plan wy- 
Prawy na Siedlce. — Trudnićj było spisko- 
Wym, Których było cztórech, przeciągnać na 
wę stronę wieśniaków ze wsi Cisie i Piroga. 
ała tylko liczba, upojona wódką i zdurzona 
jo dniczemj obietnicami, uwieść się dała. Wie- 
= eli nich Stale opiérało się .zachętom burzy- 
ies „A wielu ze łzami w oczach błagało o 
-> „widą ich do tego przestępstwa , i tyl- 

à silnemu działaniu prośb i wódki uległo. — 
22, "rk wyprawy, która w nocy z dnia 24'na 

od Potockiego wyruszyła, jechał kon- 


` 


no Potocki (naczelny bowiem wódz D ą- 
browski, nie czekając rozpoczęcia tejże, ra- 
tował się ucieczka, a pomocnik Potockie- 
go, Aplikant przy prokuratorze w Warszawie, 
Stanisław liociszewski, jechał także 
konno, trzymał straż tylna, iżby wstrzymać 
wieśniaków od ucieczki. — Ostrożność ta atoli 
była nadaremną, gdyż z całćj zebranćj bandy 
zaledwie 12 do 45 głów przyszło pod Siedlce. 
Bez trudności weszli spiskowi do miasta, w 
któróm, prócz małćj straży inwalidów, sześciu 
Kozaków i žandarma, innego garnizonu nie by- 
wa. Stojący na warcie Żołnićrz padł pićrwszy 
ofiarą ich zbrodni , następnie Potocki, Ko- 
ciszewski i Żarski, wystrzeliwszy kilka 
razy do odwachu, wpadli do domu, w którym 
byli zebrani goście na kasyno, wystrzelili do 
stojacego przy domu Żandarma i posługujące- 
go Żyda, i wołali do obecnych żeby się z ni- 
mi łączyli. Na wszczęty hałas, wyszedł z sali 
kasynowćj Naczelnik Powiatu H inc z: do piersi 
wychodzacego przyłożył Potocki krucice, 
lecz spaliło mu na panewce. Potóm zaraz spi- 
skowi rozpoczęli odwrót z Siedlec wzmniej- 
szonćj nader liczbie, bo pozbawieni całkowi- 
cie komendy. — Trzćj zatóm, spiskowi, P o- 
tocki, Kociszewski i Żarski, gdyż 
czwarty Lutyński im zginał, uciekając przez 
głębokie śniegi, doszli nad ranem 22. do wsi 
Wohynka, ztamtąd najęta furmanką i manow- 
cami przybyli do wsi Żebraka, zkad, po cało- 
dzicnnóm bładzeniu, i Żyjąc jedynie śniegiem, 
w zamiarze dostania się do wsi Cisie, o godzi- 
nie 42tćj wieczorem stanęli we wsi Nowaki, a 
nareszcie we wsi Pierogu. Tu był koniec ich 
wyprawy; w chwili bowiem, gdy znużeni snem 
spoczęli , przez miejscowych włościan , a za- 
tóm należacych do klasy tych ludzi, Których 
uwieść i wciągnąć do zbrodni usiłowali, ujęci, 
związani i przez Kozaków do Siedlec odpro- 
wadzeni zostali, wszyscy złorzecząc głównemu 
hersztowi Dabrowskiemu, który' wplata- 
wszy ich w zbrodnicze zamiary, sam piśrwszy 
ratował się ucieczka. 


Na zasadzie rozkazu wyższćj władzy, wyda- 
ném zostało poniżćj wymienione rozporządze- 
nie, do którego wszyscy mieszkańcy tutejsi od 
dnia dzisiejszego aż do następnego ogłoszenia, 
zastosować się są obowiązani, a mianowicie: a) 
każda osoba przechodząca przez miasto po go- 
dzinie 41tćj w nocy, powinna mieć przy sobie 
latarkę z zapaloną świćcą — wyłączają się od 
tego wojskowi wszelkiego stopnia i osoby o 
których policyja odebrała oddzielne rozporzą- 
dzenie: b) po [godzinie 7mćj wieczorem, do- 
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rożki za rogatki miasta wyjeźdźać nie moga, 
jak tylko z osobami wojskowemi i urzędnika- 
mi ubranemi w wice-mundury, oraz opatrzo- 
nemi w piśmienne rozkazy; c) właścicielom 
dorożek dozwolonóm zostało wysyłanie ich na 
najem po mieście tylko do godziny 42tćj w 
nocy; d) utrzymujący bryczki pragskie , otrzy- 
mali zakaz przyjeżdźania temiż do Warszawy 
i wynajmowania onych za obręb miasta; e) 
nikt do Warszawy nie będzie wpuszczonym, 
kto nie okaże na rogatkach świadectwa, wyda- 
nego przez naczelnika powiatu i książeczki le- 
gitymacyjnćj ; f) właściciele hotelów, zajazdów 
i wszelkich domów pod żadnym pozorem, na- 
wet na najkrótszy czas nić moga przyjmować 
na zamieszkanie osób nie posiadających prze- 
pisanych dowodów legitymacyjnych , a lokato- 
rowie bez wiadomości właścicieli domów; ni- 
komu przytułku u siebie dozwalać nie powin- 
ni, pod osobistą odpowiedzialnością. — War- 
szawa dnia 27. lutego 1846 r. (Gaz. War.) 


Kurcyja. 


Gazeta Tureckiego Państwa z dnia 15. lutego 
zawióra następujący artykuł: »Poniewał roz- 
krzewienie pożytecznych wiadomości jest je- 
dnym z tych przedmiotów, na który rzad Jego 
Wysokości szczególniejsza zwraca uwagę , ka- 
zał więc Jego Wysokość, aby cesarska drukar- 
nia w Skutari zajęła się jak najtańszóm wyda- 
niem takich ksiażek, których upowszechnie- 
nie bardzo jest pożadane, Wszelako ten za- 
miar został udaremniony przez daniny które 
na wywóz książek w prowineyjach nałożono, 
otoż w skutek tego raczył Jego Wysokość roz” 
porządzić, aby tak od książek, które jeszcze 
teraz w pomienionćj drukarni się znajdują, 
jako też od tych, które się jeszcze tamże dru- 
kować mają, za rozwożeniem ich po prowin- 
cyi ani Gómrik ani Ihłisab, ani też jakićjkol- 
wiekbądź innćj daniny niepobierano.» 

Journal de Constantinople z dnia 16. lutego 
zawióra nastepujący artykuł: »Zadowałniające 
wiadomości, które rząd zeszłego piątku otrzy- 
mał od swych ajentów z Syryi, obudzają na- 
dzieję , że przedsięwzięte przez otomański rzad 
środki dla przywrócenia porządku i pokoju na 
Libanie , wkrótce najzupełniejszóm zwycięz- 
twem uwieńczone zostaną. Zniknęły wszelkie 
symptoma niezgody ; spokojność panuje na 
wszystkich punktach gór, a rozkazy Wysokićj 
Porty są powszechnie z punktualnością wyko- 
nywane. Możemy więc zapowiedzićć, że nego- 
cyjacyje, które*z reprezentantami pięciu wiel- 


kich mocarstw bez wątpienia o syryjskićj kwe- 
Styi jeszcze toczyć się będa, zapewne bez wiel- 
kich trudności}. pożądanym rezultatem zakoń- 
czonemi zostaną. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


CZ korespondencył prywatnej). 

Z Krystynopola, dnia 1. marca. Od mie- 
Siąca niemal trwała w tćj okolicy cisza han- 
dlowa ; teraz znowu zaczynają się dopytywania, 
atoli tylko na małe partyje i z widoczną ozię- 
błością kupujących, Korzec pszeniey płacą tu 
po 14 zr., Żyta po 11 zr. 30 kr. do 12 zr., 
jęczmienia 9 zr., hreczki 9 zr., owsa 5 zr. 
do 5 zr. 30 kr., ziemniaków 2 zr. do 2 zr. 6 
kr. w. m. Przy tak niepewnym ruchu han- 
dlowym trudno przewidzićć, czyli obok prze- 
szłorocznych klęsk, ogólnego prawie nieurodza- 
ju i przy bardzo szczupłych zasobach , ceny 
podniosą się lub nie. 

Na dopytywanie się u nas o wódkę miało 
wielki wpływ podskoczenie ceny tego artykułu 
we Lwowie przed miesiącem, w którymto cza- 
sie dawano tu chętnie po 33 kr. m.k. za gar- 
niec 3Ostopniowćj okowitćj; teraz zaś dopyty- 
wabia są rzadsze, i kupcy nie dają jak po 30 
kr. m. k., i to w mniejszych partyjach. 

Spław drzewa Bugiem do Gdańska, będzie 
w tym roku znaczny, i tak: Kupey bracia Ho- 
rowiiz z Sokala, Samuel Dubieński i Fiszko 
Szpisbach z Hrystynopola, posprowadzali zna- 
czne partyje na lądy w Krystynopolu, Sokalu i 
Skomorochach. W swoim czasie, to jest) gdy ilość 
i jakość tego drzewa będzie dokładnie wiado- 
ma, damy o tóm wiadomość. 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 4. marca. 

Na tym targu mieliśmy w ogóle 444 wółów 
a mianowicie; Bernard Hrdłiczka ze Szlązka 
przypędził 100 sztuk, Berl Steinbrecher z Umie- 
szcza 80 sztuk, a reszta była w samych ma- 
łych partyjach. Bernard Hrdliczka sprzedał 
z swego stada 74 wołów dla Wiódnia, parę % 
wadze 8%, cetnarów po 320 zr. w. w. Z re” 
szią prócz 70 wołów Berla Steinbechera wszy- 
stkie inne rozkupioao w cenie odpowiadając 
wartości. — W Wiódniu płacą cetnar woła © 
40 do 4lzr. W. W., i stolica ta najwięcćj z Wwe- 
gier się zaopatruje. Życzyćby nam nalez 
otworzenia granicy od Besarabii i ustania nie- 
pokojów w Galicyi, aby handel wołmi mó 
się znowu ożywić. 


ało 
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